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dziecie podziw iać ów ogrom . L ecz W as n ie  
będą straszy ły w ycia dzik ich zw ierząt, an i 
krzyk gaw iedzi: „Nie wolno wam być, chrze­
ścijanie, dla dzikich zwierząt !u

P rzeciw nie w  środku am fitestru , z podn ie­
sioną g łow ą, będziecie m odlić się przy K rzyżu  
P ana i zaczerpn iecie  cno tę m ęczenn ików . P od ­
nosząc zaś oczy W asze do K apito lu , n ie  u jrzy ­
cie posągu  Jow isza, lecz sam  K rzyż C hrystusa  
zab łyśn ie, na k tó rego ram ionach m yśl W asza  
słuszn ie będzie  m ogła czy tać : „Miłość, Pokora". 
M iłość, m łodzieży najukochańsza; g łoszą ją bo ­
w iem  ow e słow a A posto ła S w . P aw ła: „Chry­
stus ukochał mnie: oddal samego siebie za mnie: 
Pokora; ponieważ upokorzył samego Siebie 
Pan Jezus, stawszy sie posłusznym aż do śmier­
ci, do śmierci zaś krzyża1. S tąd pochodzi Jego  
zw ycięstw o: „bo dla tego i Bóg podwyższył Go 
i dal Mu imię, które jest ponad wszelkie imię, 
tak iż w imieniu Jezusa zgina sie wszelkie kola­
no mieszkańców niebios, i ziemi i podziemnych".

S łuszn ie pow tarza  Ś w ięty  A rcykap łan  L eon  
W ielk i: „Cale zwycięstwo Zbawiciela, które po­
konało i diabła i świat, z pokory jest zaczęte 
pokorą jest zakończone".

I b lask lilji, k tó rym  św iecą Ś w . S tan isław  
i A lo jzy , b ierze sw ą  siłę z pokory , jaką przod ­
kow ie nasi (nam ) przekazali; „Przesławną rze­
czą jest panieństwo i czystość; ale w pokorze 
jest ugruntowanie ich'. U czcie się , uczcie się, 
m łodzieńcy w ybran i, chciałbym m ów ić z S w . 
A ugustynem , n ie tw orzyć św iata i innych rze ­
czy , lecz to , co Z baw icie l po leca, łagodność  
i pokorę serca . N iedorzecznościam i te słow a  
w prost będą się w ydaw ały tym , k tó rzy kocha­
ją św iat. L ecz jakąż zgodę m oże m ieć św ią ­
tyn ia B oga z bożyszczam i?

W y, w y jesteście św iątyn ią B oga, k tó rej 
ozdobą jest św iętość. C hrystus dziew iczy , 
P anny  S yn  pokorny w  P rzenajśw iętszej E ucha- 
rystji, zaprasza W as do  pokory . P rzystąpcie,  
w eźcie, spoźy jcie , prosząc b łagalnem i g łosam i:  
P an ie Jezu C hryste , za w staw ien iem  się i\a j- 
św iętszej M arji P anny , M atk i T w ej najsłodszej, 
w raz z w szystk im i Ś w iętym i, daj jam cno tę  
pokory , abyśm y przynosili ow oce jako lilje i 
róża, sadzona obok po toku  w ód. O szczęśliw y  
K ośció ł nasz, chciałbym  m ów ić z S w . C ypr a- 
nem ! K w iatom  jego n ie braku je an i lilji an i ró ­
ży : czystości i m iłości.

W ysilajc ie się teraz , m łodzieńcy najm ilsi 
dążąc ku najw yższej godności jednego i dru ­
g iego zaszczy tu , przy pom ocy P ana N aszego  
Jezusa C hrystusa , k tó rem u cześć i chw ała na  
w iek i.

Ch&r&kterystyesny wywiad I , traged ii, D ęk .»cej p ««
* li |  *  cztery la ta E uropę, zby t jest żyw a i sku tk i je j

MUSSOi IUIIII* zby t jeszcze bo lesne, aby k toko lw iek —  bez
Bola demokraoji W Europejskim kryzysie S O O - w zględu na w szelk ie rozterk i i starc ia, zachodzą- 
jalnym, — Faszyzm niema programu na przy- ce  n iezaprzeczen ie  pom iędzy m ocarstw am i  —  m y- 
SZłoŚĆ — ,Nie będę zamordowany“ — Czv śleć m ógł o rozpętę tan iu now ej w ojny , k tó ra  

grozi wojna? ' by łaby stokroć straszliw szą jeszcze od ostatn ie j* '.
B enito  M usso lin i by ł, jak  w iadom o, zapalonym  faSZyŻmie.

k iedyś dzienn ikarzem . T em  też m ożna  w ytłum a- R zym . Z  okazji N ow ego R oku dyF ek to rjat 
czyć jego zam iary  stałego , a  n iepozbaw ionego ce- I P ® rtji faszystow sk iej z T urattim  na czele udał  się  
lów  po litycznych , u trzym yw ania kon tak tu z prasą , do M usso lin iego w  celu złożen ia m u życzeń . P o  
Jego w ielom ów nosć stanow i isto tną kopaln ię te- przem ów ien iu T urattiego sekretarz adm in istracji 
m atów  d la dzienn ikarzy  zagran icznych . O statn io partji M arnelli w ręczy ł prem ierow i księgę z za- 
udzielił M usso lin i ciekaw ego w yw iadu pew nem u p isam i członków na rok 1927 . M usso lin i podzię- 
dzienn ikarzow i. W  rozm ow ie w ygłosił w ódz fa- kow al zebranym  oraz pow iedział m iedzy innem i:

w strząsy spo łeczne kom pliku jące życie gospod.T Przemówienie Ks. Kardynała Ła Fontaine, Patryarchy Wenecji, 
C ze E uropy , oraz na stosunek  do  n ich  dem okracji WyglOSZOUe ÓO mlOdZiOŻy POlSkiej W dniU 21. 12. 1926. T.
‘ ’-Mówi pan -  zaczął M usso lin i, że  E uropa n l /  * Pototni Ojcowie i Młodzieży najlepszej nadziei 3 .....................

jest chora i py ta pan , czy ro la dem okracji już się D la.nas w yrażam y sw ą radość, d la W as  
skończy ła? N ie u lega w ątp liw ości, że przecho- nasae zyw em a. w itając W as przy tym naj- 
dzim y m om ent pow ażnego przełom u socjalnego, w iększym o łtarzu bazy lik i naszej, w k tó rej 
zarazem  w szakże bezsprzecznem  jest, że E uropa ?,cz .ci^ przechow ują się  zw łok i św . E w angelisty  
n ieprzesta je stać na czele cyw ilizacji św iata . D e- M ,arka W yrażam y sw ą radość, m ów ię ze pra- 
m okracja? -N ależy usta lić dok ładn ie to po jęcie . Pant.[prawiła dzielność, prawica Paną Z0-
F aszyzm  jest ruchem ludow ym , k tó ry zrodził się ^ la .  Pochwalona: prawica Pana podwyższyła 
w obron ie narodu . A by stać aię po tężnym , m u- Vf as - C hociaż bow iem z pow odu m ekorzy-  
sia ł on z kon ieczności zw alczać  m etody dem o- stn y .ch stosunków R zeczpospo lita W asza by ła  
kratyczne, czerp iące do tychczas  siłę z przem óż- pozbaw iona brom , rozszarpana 1 rozebrana  
nej w ładzy parlam entu . S ystem w yborczy w e !. w rog°W ie je j ją og łaszali jako m ajtw ą 1 zło - 
W łoszech by ł n iszczącą kraj p lagą spo łeczną, z ™ "?,do g robu ' na8 le - jak  b łogosław iony B obo- 
k tó rą obecn ie szczęśliw ie skończono . F aszyzm , ła W asz daw no przepow iedział, za  pom ocą N aj- 
będący w  gruncie rzeczy m ilic ją , n ie szukał n ig - św iętszej M arji P anny , K rólow ej W aszej i sw ię- 
dy su rogatu w w yborach . Jest on system em  h ie- ^ych , w  k tó rych op iece zy jecie, została pow o- 
rarch icznym , w  k tó rym  w odzów  w ybiera  najw yższy .ana Z pow ro tem  do  życia, do  tak iego  dopraw dy  
au to ry te t, a nad ludzie w ybierają się sam i. F a- życia , k tó re jeżeli się n ie m ylim y, kroczy z  dn ia  
szyzm jest m etodą, a n ie celem . Jest, n iejako , na K U ^eP szym  w arunkom .
au tokracją na drodze do dem okracji* '. . W yrażam y ponad to sw ą radość przypom i-
— - K . r j  nająć sob ie , ze P olska W asza n iejeden raz po-

N a zapy tan ie , czy faszyzm  da się przeszcze- grom iw szy w rogów im ien ia chrześcijańsk iego , 
p ic do innych krajów , odpow iedział M usso lin i. po łoży ła na jśw ię tsze zasług i oko ło chrześci-

—  S ądzę, że faszyzm , w  jego szerszem  ro - jaństw a, Idórego  jakoby  przedm urzem  się stała , 
zum ien iu da się przystosow ać do po trzeb innych jak g łosi h isto rja . N ie zapom nieliśm y także o  
krajów , naw et do tych , k tó rych tradycje i w arun- ow em słynnem przym ierzu , zaw artem  przez  
k i gospodarcze są odm ienne od w łosk ich . F a- W enecką R zeczpospo litą ze sław nym kró lem  
szyzm  jest organ izm em  żyw ym , zdo lnym  do przy- W aszym  Janem  S obiesk im , k tó rego  chw ała , da- 
stosow ań na drodze sw ojego rozw oju . M etody Jeko i szeroko rozpow szechn iona, n igdy n ie  
faszyzm u będą różne w różnych krajach , duch osłabn ie: on bow iem  i w e W eneck iej W szech-  
w szakże pozostan ie ten sam . N ie m oją jest je- n icy nauk  w  P adw ie pośw ięcił się  nauce P raw a, 
dnak rzeczą m ów ić tym , k tó rzy są panam i lo sów N ajm ilsi! W iarę W aszą chw ali się na ca- 
innych narodów , co w inni czyn ić d la ich dobra , łym  św iecie : podróż, w k tó rą w ybraliście się , 
C o się tyczy przyszłego program u faszyzm u, n ie- zapew niła nas w szystk ich O W aszej w ierze, 
m a on żadnego . N ie m ogę orzec, jak i m ógłby nadziei i m iłości. W y  bow iem  zdążacie  do R zy-  
być przyszły  program , bo  w iem  że faszyzm  jest je- m u , aby złożyć poszanow anie i cześć już to  
no w ykładn ik iem w oli w ielk iego narodu . W io- K siążętom  A posto łów , św . P io trow i i P aw łow i, 
chy w iedzą doskonale , do czego dążą. W  ka- już to następcy św . P io tra , rzym sk iem u A rcy-  
żdym  jaz ie n ie chcą one w yrzec się sw ojej sw o- kap łanow i, juźtb  dziew iczem u ow em u  W aszem u  
body działan ia staw ian iem  sob ie zam ierzeń  zgóry św . S tan isław ow i K ostce , już to w reszcie Ś W . 
ściśle określonych . A lo jzem u  G onzadze, k tó ry  najp ierw  przedstaw ił

K iedy dzienn ikarz w prost zadał M usso lin ie- najśw iętsze obyczaje św . S tan isław a w  sob ie  
m u zapy tan ie, czy faszyzm trw ałby w  dalszym sam ym O b łogosław iona m łodzieży  1 N iebo  
ciągu , gdyby w ódz jego zosta ł zam ordow any — W aszej O jczyzny opow iada w ielk iem i g losam i  
o trzym ał odpow iedź, św iadczącą o  m istycznej n ie- sław ę B oga, jeżeli zaiste św ięci w asi, an i n ie  
om al w ierze  w łosk iego  dyk tato ra  w  sw oją  gw iazdę, w  m ałej liczb ie an i n ie m ałego im ien ia , b ły -

—  „N ie m ogę zostać zam ordow any —  rzek ł szczą jak gw iazdy . P oznajcie przeto bohate-  
i n ie będę  zam ordow any . G dyby jednak m nie  za- | i&w w aszych : w spółzaw odniczcie o łask i w ięku  
m ordow ano , w ierzę że faszyzm  po trafiłby  przeżyć I sze. P odróżu jcie dalej, zdążajc ie do R zym u  
m nie i prow adzić dalej m oje i sw oje dzieło , co ^ie ciekaw ość W as pobudza, lecz pobożność, 
tem ła tw iej przyszloby m u, że przeistoczę- w  R zym ie bow iem  zaczątk i re lig ji chrześcijań -  
aie narodu stało się tak kom pletnem , i  z W ło- sk ie i przedstaw ią się W am  w lochach podzie-  
chy zyskały obecn ie jakgdyby now ą duszę i ka- I m ” "b . znak i zw ycięstw a w  bazy likach ; zw y-  
żdy W łoch  m yśli już teraz po faszystow sku . P rze- | cięstv» zaś C hrystusa zobaczycie w śród zw a- 
szłość zam arła i jest pogrzebana, —  m łodzież, I hsk budow li, gdzie w szędzie są zachow ane u- 
k tó rej pow ierzone m uszą być lo sy  now ych W łoch , staw y przeciw  w iernym C hrystusa D o am fi- 
zaciągn ie sie jednom yśln ie pod nasz sztandar. | tee tru F law jusza przystąp ic ie : dopraw dy bę- 
P rzedsiębrane obecn ie zarządzen ia n ie m ają by- p ~
najm niej charak teru rep resji^ lecz jedyn ie śród- B erH n W ek am A bend . dow iB < Juje si z , 
kow  zapob .egaw czych , do jak tch norm aln ie ucie- rzekom o dobrze po in fo rm ow anych źródeł, że  prze-  
kac m usi każde państw o w sw oje; obron ie . w rót na L itw ie przygo tow any by ł przez A nglję  

W reszcie w  sp raw ie m ożliw ości ponow nej za w iedzą P iłsudsk iego . K onsekw encją tego m a  
w ojny św iatow ej, ośw iadczy ł M usso iin i: I być przy łączen ie L itw y  do  P olsk i, przyczem  A nglja

N ow y rok będzie szczegó łow o in teresu jący . 
W  roku ub ieg łym  złoży ło się państw o korpora­
cy jne, w ciągu zaś roku 1927 państw o to zaczn ie  
funkcjonow ać. R ozw ijać się będzie w  ten spo ­
sób ta g igan tyczna próba zorgan izow ania w iel­
k iego spo łeczeństw a narodow ego na podstaw ach  
zupełn ie innych od tych , jak ie istn ie ją gdzie­
indzie j. Jestem przekonany , że próba ta w ypa- 
dn ie szczęśliw ie . F aszyzm m a przed sobą rok  
in tenzyw nej pracy . P ow iedzcie sw oim  tow arzy  
szom  party jnym  w  całych  W łoszech , że  tak jak za  
w sze, w ym agać od n ich będę bratersk ie j so lidar  
ności oraz su row ej i św iadom ej celu dyscyp liny

Brednie sowieckie o Polsce, Anglji i Litwie.
stara się zjednać op in ję n iem iecką ob ietn icam i 
na tem at kory tarza gdańsk iego .

O czyw iście w iadom ości te pochodzą ze źró ­
deł sow ieck ich , co kw alifiku je ich w iarogodność.
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W czoraj odbyło się w G dyni uroczyste po­
św ięcenie pierw szych okrętów  polskiej handlow ej 
floty m orskiej: „W ilna", „K rakowa", „Pom orza" 
i „K atow ic". Piąty z tych statków „Toruń" do­
piero później w yjechał z C herbourga, nie zdążył 
w ięc na tę uroczystość. A kt pośw ięcenia odbył 
się o godż. 11 m in. 30 przed południem po na­
bożeństw ie, które odbyło się na pokładzie „W il­
na". U roczyście pośw ięcone zostały bandery  
w szystkich czterech statków . O bchód ten odbył 
się przy udziale przedstaw icieli rządu, sejm u  
i m iejscow ych instytucyj społecznych.

W  G dyni byli m inister przem ysłu i handlu  
inż. K w iatkow ski, który reprezentow ał rząd, pre­
zes sejm ow ej kom isji m orskiej — poseł Jan Za­
łuska, w icem inister Fr. D oleżal, dyrektor depar­
tam entu K ożuchow ski, zast. dyr. dep. inż. Łę- 
gow ski. urzędnicy m inisterstw a przem ysłu i han-

Sensacyjna oferta amerykańska dla polskiego butnietwa

W arszaw a. Jedna z firm am erykańskichW arszaw a. Jedna z firm am erykańskich poniew aż hutniczy przem ysł am erykański zajm u- 
zw róciła się w tych  dniach telegraficznie do Izby je pierwsze m iejsce w hutnictw ie św iatow em .
handlow ej polsko-am erykańskiej w W arszaw ie z 
zapytaniem , na jakich w arunkach huty polskie  
m ogłyby w ykonać dla niej 5.000 ton szyn kolejo­
w ych. O ferta pow yższa jest w ręcz senacyjna, 1

O puściliśm y św iątynię pełni zadum y... zapa­
trzeni w głąb w łasnych serc —  czyniący jakiś  
dziw nego typu, nieoficjalny rachunek sum ienia!.. 
N astrój ten tak obcy i nie licujący z m łodzień  
czym tem peram entem nie opuszczał nas przez  
cały dzień św iąt.. B yć m oże, iż do w zm ożenia  
go przyczyniła się poniekąd rów nież i szara roz­
płakana deszczem pogoda, przejm ująca chłodem  
i skłaniająca do rozm yślań na tem aty posępne
i sm utne.

R ów nocześnie z kazaniem  celebrow ał 
kapłan  m urzyn  podobno  jeden z  najgorliw szych  m i­
sjonarzy katolickich w  A fryce. Podczas nabożeń ­
stw a uw agę  naszą zw róciło grono kobiet, używ ają­
cych zam iast kapeluszy  chustek  do  nosa. Zjaw isko  
to następnie  zauw ażyliśm y jeszcze w  w szystkich  in­
nych kościołach tak, że  zdum ieni tern niezw ykłem  
nakryciem  głow y — poprosiliśm y w reszcie o in­
form acje w tym w zględzie. O tóż — jak się o- 
kazało —  kobietom  w łoskiem nie w olno w cho­
dzić do kościoła z odkrytą głow ą  —  na zasadzie  
listu ś-go Piotra w obec czego niew iasty uboższe 
nie posiadające środków  na spraw ienie sobie ka­
pelusza —  obchodzą ten zakaz w ten sposób, że  
przy w ejściu do św iątyni nakryw ają głow y chu­
stkam i do nosa(?).

Po ostatniem  nabożeństw ie —  jeden z księży  
zw rócił naszą uw agę na cudow ną statuę D zie­
ciątka Jezus, której kopje daje się zauw ażyć w  
każdym  nieom al kościele w Polsce =  a naw et 
w  bardzo w ielu  dom ach. Żadna z tych kopji nie  
m oże się jednak naw et rów nać z oryginałem , 
którego piękno jest poprostu cudow ne i niem o­
żliw e do naśladow ania.

Zakończenie słynnej afery policyjnej.
Tajemnic ze ^zniknięcie „Naczelnika” — Co się stało w Gdańsku — Aresztowany i uwclnieny.

Sensacja.
Przed kilku m iesiącam i —  na skutek akcj* 1 

prasow ej ’’G łosu Praw dy ” w yszły na jaw olbrzy­
m ie nadużycia, popełnione w  W arszaw skim U rzę­
dzie Śledczym . B ohateram i tej niecodziennej i 
zaiste — niezw ykłej afery krym inalnej —  byli 
najw yżsi funkcjonariusze  tego U rzędu —  jak  kom . 
B achrach nadinspektor K urnatowski cały szereg  
innych — niem niej znanych w całej Polsce  
osobistości.

W  rezultacie dochodzeń, przeprow adzonych  
przez prokuratorję  —  paru  tych „dygnitarzy" spo ­
częło za kratkam i —  jednakże najgłówniejszy z

Z W ąbrzeźna —  do R zym u, 
(Dalej e wycieozki pięciu wąbrzeźniakó^ 

udających się do Stolicy Fiotrowej).
V III.

— Święta Bożego Nar odzie ni a — Nabożeństwo 
u 00 Jezuitów. — Płomienne kazanie. — 
Nowy użytek chustek do nosa. — Cudowna 
statua. — Legenda o złej matce. — Monol gi 
dziecięce — Zwiedzanie Rzymu. — Forum

Romanu n — Refleksje. —
Zm ęczeni całodzienną w ycieczką —  przyby­

liśm y w reszcie do „dom u" gdzie już ledw ie zdo­
łaliśm y zjeść kolację, po której natychm iast rzu ­
ciliśm y się w  objęcia  M orfeusza. N ie zdążyliśm y  
jednak dostatecznie „w yciągnąć kości" —  gdy  
zabrzm iał przeraźliw y dzw onek w zywający nas  
do w staw ania, C óż było robić? N iezbyt zado­
w oleni z tak w czesnej „pobudki" —  ubieram y  
się jednak gorączkow o, aby zdążyć jeszcze na  
czas do kościoła O . O . Jezuitów  na  nabożeństwo, 
które m iał C elebrow ać  G enerał Zakonu — O . Le- 
dóchow ski.

Przybyw szy na m iejsce —  w pierw szej chw ili 
nie m ogliśm y ochłonąć ze zdum ienia ! Istotnie 
nie często chyba się zdarzy w idzieć podobny  
przepych, jakim w danej chw ili jaśniał ów  w spa­
niały —  choć niew ielki kościółek, tonący w pra­
w dziw ej pow odzi św iateł i zieleni...

N ie m ieliśm y jednak czasu na zbyt dokładne 
obserwacje — gdyż w parę chw il po naszem  
przybyciu zadźw ięczał dzw onek — i rozpoczęła  
się O fiara ś-ta przy ołtarzu św . A ndrzeja B oboli. 
N iestety — napróżno oczy nasze w ypatryw ały  

dlu pp. C z. Peche, A l. Jackow ski, F. R ostkow sk 1 
i J. B arański. Pozałem przedstaw iciele i kiero­
w nicy dyrekcji Polskiej Floty H andlow ej, która 
będzie kierow ać eksploatacją  tych statków .

Pierw sze okręty polskiej floty handlow ej są, 
jak już donosiliśm y, now oczesnym i statkam i, nie­
daw no w ybudow anym i. M ają one nośność 2800  
tonn, a zakupione zostały w e Francji na w zglę­
dnie dogodnych w arunkach. „W ilno“ , „Poznań"  
i „K raków " stoją już w G dyni. D w a pierwsze  
w piątek już w yruszają w  pierwszą podróż z ła­
dunkiem drzew a do Francji.

W szystkie statki posiadają już całkow icie  
skom pletow ane załogi polskie, przyczem m łodsi 
m arynarze są już w ychow ankam i polskiej szkoły  
m orskiej. Są to w ięc pierwsze napraw dę polskie  
okręty handlow e.

M im o to dzięki różnicy cen zaw arcie transakcji 
o dostaw ę do A m eryki jest bardzo podobne. 
R okow ania są w toku.

Z dziedziny techniki.
M aszyna do przetw arzania 

cukru w postaci czołgu w yko ­
nana w N iem czech i przezna­
czona do w ysłania  na  w yspę  Ja­
w ę. Jak  w idać z sam ej budow y  
m aszyna ta jest praw dziw ym  
olbrzym em w  sw oim  rodzaju  —  
a oryginalna jej budow a  pozw a­
la bez trudu  przenosić  ją  ^m iej­
sca na m iejsce —  zależnie od 
potrzeby.

Trzeba przyznać —  że  pom y­
słow ość niem ców zaiste nie m a 
granic  I 

nich —  a m ianow icie nadinsp. K urnatow ski —  
naczelnik Policji K rym inalnej —  na krótko przed  
aresztow aniem zdołał zbiedz w niew iadom ym  
kierunku.

Śledztw o utknęło na m artw ym punkcie.
W ysłano w praw dzie za „zbiegiem ” listy goń ­

cze — oraz niem al całą brygadę agentów poli­
cyjnych —  jednakże w szystkie te środki pozosta­
ły bez w pływ u na bieg w ypadków . Ęąn K urna­
tow ski przepadł jak kam ień w m orzu !

O czyw iście — na tem at tajem niczego zni­
knięcia głów nego „bohatera” krym inalistyki pol­

u ołtarza znanej postaci O . G enerała Ledóchow - 
skiego N ie przybył on w cale w tym dniu do  
św iątyni —  gdyż prześladująca go od jakiegoś 
czasu choroba nie pozw oliła m u opuścić łóżka. 
Zastępstw o w  danym razie objął jeden ze star­
szych O . O . Jezuitów upow ażniony specjalnie  
przez O . Ledóchowskiego.

D rugą m szę św iętę odpraw ił K s. B anasinski, 
katecheta z Zaw iercia. Po  tej podw ójnej O fierze 
św iętej — przem ów ił kierow nik naszej 
pielgrzym ki —  ks. prałat de V ille — zw racając 
się w gorących słow ach do obecnej w kościele  
m łodzieży polskiej:

— „Patrzcie — przem ów ił, w skazując  na grób  
św . A ndrzeja B oboli —  tu spoczyw ają zw łoki 
św iętego m ęczennika —  Polaka —  który poległ 
w w alce za w iarę i O jczyznę! O n to , Sw oim  
proroczym duchem  przepow iedział ongiś zm art­
w ychw stanie Polski! Jest to krew z krw i —  kość  
z kości W aszej. Za przykładem tego patrona  
Polski —  bądźcie, jak O n apostołam i w iary i 
szerzcie m iłość opartą na idei C hrystusow ej. 
M iłość, bow iem , jest głów ną spójnią, która nas 
łączy w C hrystusie!" —  A po chw ili —  naw ią­
zując sw e słow a do historji R zym u —  m ów ił da­
lej: —  „C olloseum —  ruiny! K apitol — ruiny! 
Pogaństw o —  ruiny! A nad tern w szystkiem —  
krzyże... krzyże... krzyże !“

Przedziwny nastrój w ytw orzył się w śród  obe­
cnych pod w pływ em słów kaznodziei... Jakiś do­
skonały spokój... poczucie siły i potęgi B ożej o- 
garnęło w szystkie serca!... I m ożna było poznać, 
że od tej chw ili żaden z nas nie  ulegnie już  zw ąt­
pieniu —  czerpiąc sw ą m oc z potęgi słów  słysza­
nych i z potęgi w iary naszej z  w y  ciężkiej I... 

skiej pow stały m om entalnie najprzeróżniejsz 
plotki. Tw ierdzono naw et, że pan K  w yjechał 
do .., A fryki... Jednakże żadna z tych „w ieści” 
nie znalazła potw ierdzenia w faktach.

Jedynym konkretnym  śladem  była  w iadom ość  
nadesłana z W łoch, gdzie w d. 12 listopada prze­
byw ał pan K urnatow ski — na podstaw ie pasz­
portu służbow ego. D alej w szelki ślad ginął —  i 
m im o szczegółow ych poszukiw ań odnaleźć go  
nie było m ożna.

Tym czasem w sam N ow y R ok pozostała w  
W arszaw ie żona b. naczelnika —  pani K urnatow ­
ska —  nagle i niespodzianie w yjechała do  G gań- 
ska. Przypuszczając, że jedzie ona na spotkanie 
z m ężem  — zaczęto ją śledzić —  i w rezultacie  
okazało się, że w szystkie przypuszczenia były  
słuszne. N a dw orcu gdańskim przechadzał się 
„zbiegły" dygnitarz —  oczekując na w ierną m ał­
żonkę.

O czyw iście po czułych przyw itaniach  —  m ał­
żonkow ie udali się z dw orca do hotelu  C ontinen ­
tal — gdzie w sali restauracyjnej zasiedli do 
w spólnego śniadania.

Tym czasem  przy  sąsiednim  stoliku zajął m iej­
sce jakiś tajem niczy sam otny jegom ość uporczy­
w ie w patrujący się w  tw arze obojga m ałżonków  
którzy zdziw ieni natarczywością nieznajom ego —  
zam ierzali przerw ać posiłek i przenieść się do 
innego stołu. Zaledw ie jednak p-stw o K orna- 
tow scy zdołali pow stać z krzeseł —  gdy tajem ni­
czy nieznajom y opuścił sw oje m iejsce —  i pod ­
chodząc do skonsternow anych m ałżonków —  
zapytał:

—  „Pan N aczelnk m nie nie poznaje?" —
R ów nocześnie sięgnąw szy do kieszeni w ydo­

był z niej jakiś w czw oro złożony arkusz papie­
ru, zapisany gęstem pism em  m aszynow em  i opa­
trzony pieczęcią prokuratorji.

B ył to najform alniejszy rozkaz aresztow ania.
Skonsternow ani m ałżonkow ie w pierw szej 

chw ili nie w iedzieli co począć. Pierw szy oprzy ­
tom niał p. K urnatow ski —  i m achnąw szy ręką  
w yszeptał zgnębionym głosem

— „R óbcie ze m ną co chcecie  I" —
W ieczorem tegoż dnia państw o K urnatow scy 

w yjechali sleepingiem do W arszaw y — . Tow a­
rzyszył im w przyzw oitej odległości ów tajem ni­
czy nieznajom y —  a jak się okazało —  agent 
Policji K rym inalnej, —

Po przybyciu do  stolicy —  p-stw o K urnatow ­
scy udali się do sw ego m ieszkania — skąd po  
zrobieniu tualety i spożyciu śniadania — pan b. 
naczelnik udał się pow ozem najpierw do sędzie­
go śledczego a —  następnie do prokuratora W ój­
cickiego.

K onferencja z prokuratorem  trw ała przeszło  
3 godziny. Po jej ukończeniu  rozeszła się w ieść, 
że p. K urnatow ski został pozostawiony na w olnej 
stopie za kaucją 2,000 złotych.

C ała ta niezw ykła historja — nagły  w yjazd... 
plotki... aresztow anie i uw olnienie —  uczyniły w  
stolicy z pana N aczelnika “bohatera" dnia. Sen­
sacyjne plotki krążące dookoła całej afery  docho ­
dzić zaczynają do absurdu —  tak, że trudno w y­
sondow ać z nich praw dę.

W każdym razie —  istnieje już teraz pew ­
ność, że tajem nicze nadużycia w U rzędzie śled­
czym nie długo już będą  pozostaw ać  w  tejem nicy
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Krwawej imprezy wesoły koniec.
W WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAw io sc e N . p o w ia tu  n a sz e g o  u ło ż y ło  so b ie  

k ilk u o b y w a te li k rw a w y  p la n  w o je n n y , k tó re g o  
o fia rą p a ść m ia ła  w ie lk a l ic z b a tru p ó w .

N ic z e m  p la n  F o c h a lu b  c h o ć b y H in d e n b u rg a . 
L in ja b o jo w a w y tk n ię ta , p o s te ru n k i o b sad z o n e ,  
c z a ty  w y s ta w io n e , a m u n ic ji m o c w ie lk a ,. M ą d ro ść  
p la n u  z a sa d z a ła s ię n a te rn , a b y o b e jśc ie m  f la n -  
k o w e m z a n iep o k o jić n ie p rz y ja c ie la , z a s tra sz y ć i 

w p ęd z ić  w  p u ła p k ę .
N ies te ty  p la n  te n  n ie d o sy ć  l ic z y ł s ię z . p rz e ­

c iw n ik ie m . P rz e c iw n ik sn ą ć p o z n a ł s ię n a z a ­
m ia ra c h , z a szy ł s ię w g ą sz c z e i w y c ią g n ą ć s ię  
n ie p o z w o lił n a  o tw a rte p o le , p o d ja z d o w e  w y c ie c z ­
ki w z ru sz y ć g o  n ie z d o ła ła ły ta k , ż e o s ta te c z n ie  
n ie z d o ła n o n a w e t w y ś le d z ić , g d z ie g łó w n e s iły  
n ie p rz y ja c ie lsk ie le ż a ły . C z a se m w y m k n ę ła s ię  
jakaś p a tro lk a  n ie p rz y ja c ie lsk a , le cz o n a sz y b k ic h  
sa m o c h o d a c h  p rz e su w a ła  s ię  ta k  n a g le i sp ie sz n ie , 
że a n i d o s ię g n ą ć je j n ie b y ło  m o ż n a , a k a n o n a d a  
sp ó ź n io n a c h y b ia ła  c e lu . O sta te cz n y m  w y n ik ie m  
w ie lk ie j im p re z y b y ły ty lk o  d w a  tru p y  i s tra ta  
d u ż o  a m u n ic ji .

B ą d ź ja k  b ą d ź , a rm ja o d n io s ła z w y c ię s tw o  
i w e so ło  je o b c h o d z o n o , a  p rz e c iw n ik ró w n ie ż  
b y ł ra d , ź e z ta k  m a łe m i s tra ta m i s ię w y co fa ł. I  
fa b ry k a n c i a m u n ic ji ró w n ie ż m o g ą b y ć  z a d o w o le ­
n i. P o n ie w a ż je d e n o d c in k o w y d o w ó d c a z w y ­
c ię sk ie j a rm ji s ię o d z n ac z y ł, z a m ie rz a n o  o k rz y k ­
n ą ć g o k ró le m , le cz z e w z g lę d u  n a d e m o k ra c ję  
p rz y z n a n o m u  ty tu ł sk ro m n ie jsz y .

N a d tru p am i p ła k a ć n ie p o trz e b a , b o  n a  
sz c z ęśc ie b y ła to  ty lk o  z a jęc z a w o jn a .

2 6 -c io le tn ia O llie M . C o je r —  p ie rw sz a  m u ­
rz y n k a , k tó ra p o  z ło ż e n iu e g z a m in u  w  W a sz y n g ­

to n ie o trz y m ała d y p lo m  p ra w n ik a .

Wiadsmośei pctome
Wąbrzeźno, d n ia 7 s ty c z n ia 1 9 2 6 r .

— Wczorajsze zebranie Stow Młodzieży 
Męskiej, o d b y te w  W ik a ry jre , b y ło b a rd z o  u ro z ­
m a ic o n e i in te re su ją ce O p ró cz  k s . p a tro n a M o  
w iń sk ię g o o b e c n i b y li ja k o  g o śc ie  k s ię ż a g e n e ra l-

D o te j c u d o w n e j f ig u ry ś - te j p rz y w ią z a n a  
je s t p e w n a o p o w ie ść —  le g en d a , k tó ra p o d o b n o  
m a sw o je p o tw ie rd z e n ie w k ro n ik a c h k o śc io ła .  
O tó ż w  la tac h z a m ie rz c h ły c h is tn ia ł tu  z w y c za j, 
ź e k a ż d a n ie w ia s ta , k tó re j u ro d z iło s ię d z iec k o  
m ia ła p ra w o n a  p e w ie n c z a s z a b ra ć tę f ig u rę  
D z ie c ią tk a Je z u s d o  s ie b ie d o d o m u  —  p o c z e m  
je d n a k ż e m u s ia ła ją o d n ie ść z p o w ro tem  n a d a ­
w n e m ie jsc e .

Z d a rz y ło s ię  je d n ak , ż e p e w n a ta k a m ło d a  
p n a tk a , w z ią w sz y  f ig u rę d o s ie b ie i o b e jrz a w sz y  
ją d o k ła d n ie —  z a p a ła ła g w a łto w n ą c h ę c ią z a ­
trz y m a n ia je j n a z a w sz e  a to z p o w o d u  n a d z w y ­
c z a jn e g o  je j p ię k n a i b o g a c tw a . W  ty m  c e lu  p o ­
le c iła w y k o n a ć d o k ła d n ą k o p ję p rz y w ła szc z o n e j 
p rz e z s ie b ie f ig u ry  —  i k o p ję tę z a n io s ła d o  k o ­
śc io ła —  u s ta w ia ją c ją ta k , ź e n ik t z a m ia n y  n ie  
z a u w aż y ł a O jc o w ie b y li p rz e k o n a n i, ż e o d  
d a n a s ta tu a je s t o ry g in a łe m .

In a c z e j je d n ą k p o s tan o w ił ;P ą n  B ó g ! Z a le ­
d w ie z a p a d ła n o c i z a k o n n icy u ło ż y li s ię d o  
8 n u g d y u d rz w i k la sz to ru  ro z le g ło s ię k o ła ­
ta n ie . Z d u m ie n i O jc o w ie —  p rz y p u szc z a jąc , ż e  
to  ja k iś sp ó ź n io n y  p o d ró ż n y  p ro s i o g o śc in ę —  
o tw o rz y li m a le ń k ą fu r tk ę —  a le sp o jrza w sz y  n a  
d z iw n e g o „ g o śc ia “ o n ie m ie li z e z d u m ie n ia ...

G o śc ie m —  b y ła s ta tu a D z ie c ią tk a Je zu s ,  
k tó ra b e z n ic z y je j p o m o c y  w e sz ła  n a  d a w n e  sw o je  
m ie jsc e n a p ie d es ta le  o łta rza . —

N ie c h c ia ło  s ię D z ie c ią tk o Je z u s z g o d z ić n a  

p o d s tę p n e  ło tro s tw o i św ię to k ra d z tw o b e z b o ż n e j  
o b ie tv ty m  sp o so b e m , w ra c a ją c d o  k la sz to ru ,  
o w io d ło  sw e j w o li n ie z ło m n e j. —  O d tąd  s ta tu a  

n y  se k re ta rz Ż y n d a i w ik a ry  G d a n ie c  o ra z  p . re ­
d a k to r R a k o w sk i z G ru d z ią d z a . P o z a g a je n iu  
z e b ra n ia d rh . p re z e s N o w a k o w sk i se rd . g o śc i p o ­
w ita ł. N a stę p n ie  p o d a ł d o  w iad o m o śc i, ź e z  p o -  
w m d u n ie p ła c en ia sk ład e k  i n ie u cz ę sz c za n ia  p rz e z  
c a ły  ro k  n a z e b ra n ia , trz e b a b y ło  k ilk a n as tu d ru ­
h ó w  sk re ś lić  z l is ty  c z ło n k ó w . Z e b ra n i o d śp ie ­
w a li k ilk a p ie śn i B o ż e g o  N a ro d z e n ia , a d rh . R u j-  
n e r d e k la m o w a ł w ie rsz p . t . „ B a lla d a , jak ic h  w ie ­
le " . P . re d . R a k o w sk i m ia ł w y k ła d o p o c z ą tk u  
ro k u  i z w y c z a ja c h  n o w o ro c z n y c h  w  ró ż n y c h  k ra ­
ja c h ; k ra sz o n y d o w c ip em  w y k ła d  w y w o ła ł o g ó ln ą  
w e so ło ść . P rz y k o ń c u k s . g e n e ra ln y se k re ta rz  
Ż y n d a , k tó ry d o p ie ro w c z o ra j w  n o c y w ró c ił z  
w y c ie c z k i do R z y m u , a k tó re g o  p rz y b y c ie  n a  z e ­
b ra n ie p o w ita n o z sz c z e rą ra d o śc ią , w sp o m n ia ł o  
te j p o d ró ż y , p rz y rz e k a ją c  w  n a jb liż sz y m c z as ie  
k ilk a o n ie j w y k ła d ó w , a w  k o ń c u u d z ie lił s to ­
w a rz y sz e n iu  z u p o w aż n ien ia O jc a św . b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a a p o s to lsk ie g o . O b e cn i p rz y ję li je k lę -  
c z ą c o . P o  o m ó w ie n iu ró ż n y c h sp ra w , d o ty cz ą ­
c y c h  S to w a rz y sz e n ia , z a k o m u n ik o w a ł d rh . p re z e s ,  
iż w  n ie d z ie lę 1 6 b m . o d b ę d z ie  s ię ro c z n e  w a ln e  
z e b ra n ie , n a k tó re m  d o k o n a s ię w y b ó r n o w e g o  
Z a rzą d u .

— Kowalewo. (Z w ią z ek T o w a rz y s tw .) W 
sa li sz p ita ln e j o d b y ło  s ię d n ia 2 9 . X II . u b . r .  z w o ­
ła n e p rz e z b u rm i'? t|£ a p . K a z im ie rz a  K iic h le ra  z e ­
b ra n ie p rz e d s ta w ic ie li w sz y stk ich  to w a rzy s tw  m ie j­
sc o w y ch  c e le m  s tw o rz e n ia jed n e j s iln e j o rg a n iz a ­
c ji , k tó re j  c e le m  w  p ie rw szy m  rz ę d z ie  b y ło b y  u su ­
n ą ć  b ia k  w  n a sz y m  g ro d z ie  sa li w  k tó re j w szy s t­
k ie  p o lsk ie  to w a rz y s tw a  m o g ły b y  u rz ą d z a ć  d o ro c z n e  
z a b aw y , c z y to n a c e le d o b ro c z y n n e c z y te ż  
in n eg o  ro d z a ju . O b e cn ie T o w . z a le ż n e są o d  je d ­
n e j, a k tó re j w ła śc ic ie lk ą je s t o b e c n ie n ie m k a .  
P o  z a k o m u n ik o w a n iu z e b ra n y m  o c e lu  n o w o  m a ­
ją c e j s ię w y ło n ić o rg a n iz a c ji p o w s ta ła o b sz e rn a  
d y sk s ja , w  k tó re j  sz c z e g ó ln ie u b o le w a n o  n a d  b ra ­
k ie m  s to so w n e j d la m ie jsc o w y c h to w a rz y s tw  sa li. 
R ó ż n o ro d p e p a d ły  p ro p o z y c je , a b y  te n p o ż a ło w a ­
n ia g o d n y  b ra k  u su n ą ć . P rz e d s ta w ic ie le  m ig is tra tu  
p o su n ę li s ię ta k  d a le k o w  sw y ch p ro p o z y c ja c h , 
ż e m y ś lą  o b u d o w ie p o lsk ie g o d o m u  to w a rz y s tw , 
le cz , ja k  c h w a le b n ą  je s t ta m y ś l to  je d n a k ż e  tru ­
d n e b ę d z ie u rz e c z y w is tn ien ie te g o  p ro je k tu  w  
o b e c n y m  c ię ż k im  c z a s ie . U z n a n o  w  to k u  d a lsz y c h  
o b ra d z a k o n ie c z n e - u tw o rz e n ie w y d z ia łu to w a ­
rz y s tw , k tó ry re g u lo w a łb y  sp ra w y  z a b a w  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  to w arz y s tw  i ro z p a trz e n ie  p ro je k tu  d o t. e w t.  
b u d o w y  p o lsk ie g o d o m u to w a rz y s tw . U c h w alo ­
n o  u k o n s ty tu o w a n ie w y że j w sp o m n ia n e g o  w y d z ia ­
łu  w  te n  sp o só b , iż z k a ż d e g o to w arz y s tw a  w c ie ­
lo n y  z o s ta ł d o  n ie g o  p re z e s lu b  d e le g a t p o sz c ze ­
g ó ln e j o rg a n iz ac ji. C z ło n k o w ie w y d z ia łu  to w a ­
rz y s tw  w y b ra li a d  h o c g łó w n y  z a rz ą d  sk ła d a ją c y  
s ię z p ię c iu  o só b  a m ia n o w ic ie z a s t. b u rm is trz a  p . 
T a d e u sz a P rz y b y sze w sk ie g o z n a n e g o  z e  sw e j d ż ia -  
ła ln o śc i sp o łe c zn e j w  n . m ie śc ie ja k o  p re z e sa , p .  
re k to ra  Jo n a G ro c h o w sk ie g o  ja k o  z a s tę p c ę  p . W ła ­
d y s ła w a M e le rsk ie g o w c h a ra k te rz e se k re ta rz a ,  
ja k o ła w n ik ó w p a tro n a M ło d z ie ż y K a to lick ie j 
K s S o b isz a  i d łu g o le tn ie g o  z a s łu ż o n e g o n a c z e ln i­
k a o c h o tn ic z e j s traż y  o g n io w e j p . W ła d y s ła w a  
W iśn ie w sk ie g o . P o  u k o n s ty tu o w a n iu s ię  g łó w n e ­
g o z a rz ą d u z e b ran i w y ra z ili  n a d z ie ję , iż  w y ż e j w y ­
m ie n io n y m  u d a s ię sk u p ić w szy s tk ie to w a rz y s tw a  
d la d o b ra m ie jsc o w e g o  sp o łe cz e ń s tw a p o lsk ieg o  
i te rn sa m y m  z a d o ść u c z y n ić sw y m  tru d n y m  z a ­
d a n io m  o ra z p rz y c z y n ić  s ię b e z w zg lę d n ie d o  h a r ­
m o n ijn e j w sp ó łp ra c y  to w arz y s tw  k tó ra sz c z eg ó l­

p rz e n ie s io n a d o  o so b liw e j k a p lic y  —  s ta n o w i c e l 
p ie lg rz y m e k c a ły c h  rz e sz lu d z k ic h  —  a sz c z eg ó l­
n ą c z c ią o ta cz a ją ją k o b ie ty . T y s ią c e w o tó w  
św iad c z y  ja k  sk u te c z n ie D z ie c ią tk o Je z u s b ie rz e  
w  o p ie k ę ty c h , k tó rzy  M u  s ię d u sz ą  c a łą o d d a ją .

N a p rze c iw k o  o w e j c u d o w n e j f ig u ry  —  z n a j­
d u je s ię d o ść w y so k ie w z n ies ien ie  —  c o ś w  ro ­
d z a ju  e s tra d y  c z y sc e n y —  z k tó re j ja k  n a m  o b ­
ja śn io n o , p rz y b y w a ją c e d o  k o śc io ła  d z ie c i w  w ie ­
k u  o d la t 4 — 6 w p e w n e d n i w y g łasz a ją n a jro ­
z m a its z e m o n o lo g i i d e k la m a c je , p rz y z w y c z a ja ją c  
s ię w  te n  sp o só b  d o  w y s tę p ó w  p u b lic z n y c h . N ie ­
s te ty —  b ra k c z a su n ie p o z w o lił n a m  u c z e s tn i­
c z y ć w  ta k ie j u ro c zy s to śc i, k tó ra w łaśn ie w  ty m  
d n iu m ia ła s ię o d b y ć —  sp o tk a liśm y  b o w ie m  w y ­
c h o d z ą c —  c a łą g ro m a d ę m a le ń k ich  d z iec i, p rz y ­
b y ły c h w ła śn ie n a  te p o p isy  w ra z z ro d z ic a m i.

W e w sz y s tk ic h  n ie m a l k o śc io łac h , k tó re  z w ie ­
d z a liśm y w  R z y m ie z a u w a ż y liśm y n ie z lic z o n e  
rz e sz e k o b ie t, k lę cz ą cy c h z d z ie ć m i n a rę k a c h  
d o k o ła ż łó b k a C h ry s tu so w e g o ^ P ię k n y  ^ te n z w y ­
c z a j, is tn ie ją c y o d n ie p a m ię tn y c h la t w s to lic y  
c h rz e śc ija ń s tw a —  p o w in ien z o s ta ć z a p ro w a d z o ­
n y  ró w n ie ż i u  n a s —  s ta n o w i o n b o w ie m  p o ­
n ie k ąd ź ró d ło s iln e j, p o tę żn e j w ia ry , k tó rą s ię  
o d z n a c z a ją w ło s i ju ż o d d z iec k a —  a k tó ra w  
n a sz e j O jc z y ź n ie ta k  b a rd z o  n ie ra z sz w a n k u je .

O p u śc iw sz y  k o śc ió ł —  u d a liśm y  s ię n a d a l­
sz e z w ie d z a n ie m ias ta , k tó re  is to tn ie  p rz e d s ta w ia  
im p o n u jąc y w y g lą d Ju ż n a sa m y m  w stę p ie  rz u ­
c a s ię w  o c z y  p o tę ż n y  p o m n ik k ró la E m a n u e la  
I I I . —  n a p rz e c iw  k tó re g o w z n o s i s ię o lb rzy m i i 
w sp a n ia ły  k o śc ió ł —  p o ło ż o n y  n a  je d n e m  z  w z g ó rz  
R z y m u . M ę c zą c a d ro g a n ie b a rd z o w p ra w d z ie  

n ie w  o b e c n y c h c z a sa ch  je s t b a rd z o p o ż ą d an ą . 
O  g o d z ie n ie 2 3 z a m k n ą ł p . b u rm is trz z e b ra n ie .

— Bajkowy p o d P e lp lin e m . (L e ta rg ic z n y  
se n d z iec k a ) . W  d o m u  p e w n e j u b o g ie j k o b ie ty  
z a sz ło o so b liw e z d a rz en ie . Z a c h o ro w a ło c ięż ­
k o  d z ie c k o , le cz p o  p e w n y m  c z a s ie ta k m u  s ię  
p o le p sz y ło , ż e o b a w a o je g o  ż y c ie u s ta ła . L e c z  
p o  k ilk u  d n ia c h m a tk a z a s ta ła d z ie c k o ja k  są ­
d z iła , b e z  d u sz y B y ło b o w ie m  tru p io  b la d e i  n ie ­
ru c h o m e . S tra p io n a m a tk a z a cz ę ła w ięc  c z y n ić  
p rz y g o to w a n ia d o  p o g rz e b u . B y ła ju ż w  u rz ę ­
d z ie s ta n u C y w iln e g o , a g d y s ta m tą d w ró c iła ,  
sp o s trze g ła k u  sw e m u w ie lk ie m u z d u m ie n iu , a 
w  p ie rw sz e j c h w ili i p rz e ra ż e n iu , ż e  d z iec k o  ż y je  
i w y c ią g a d o  n ie j rą c z k i. U k az a ło s ię te ż n ie ­
b a w e m , ż e d z ie c k o  p o  c ię ż k ie j c h o ro b ie z a p a d ło  
w  c ięż k i se n  le ta rg ic z n y , z k tó re g o  n a sz c zę śc ie  
o c k n ę ło  s ię k ró tk o  p rz e d m a jąc y m  n a s tąp ić p o  

g rz e b e m .

Bush Tewtnyst*.
— Wąbrzeźno. Baczność Sokoli. BOSĘAZ 

Zbiórka ćwiczącej drużynr żeńskiej i męskiej odbędzie sio 
7 b. m. o godz. 8-mej wieez. w ćwiczni. Obecność wszyśt 
kich członków konieczna.

Czołem! NACZEŁHK

— Wąbrzeźno- P rz y m u s . C e c h  M a la rz y  w W ą ­
b rz e źn ie . K w a rta ln e  Z e b ra n ie  o d b ę d z ie s ię d n , 8 . 1 . 2 7 r  
o 1 1 p rz e d  p o lu d . u  p . S ta n cz e w sk ie g o  u l. W o ln o śc i 4 7 . 

0  l ic z n y  u d z ia ł u p ra sz a s ię .
— Wąbrzeźno. Baczność miłośnicy śpiewn! Tow. 

Bratniej C eladzi Rzemieślniczej u rz ę d z a w  sw y m  g ro n ie  
sekcję śpiewacką (c h ó r k o śc ie ln y ) . C z ło n k ó w  te g o ż to w a ­
rz y s tw a i sy m p a ty k ó w  śp ie w u  u p ra sza  s ię o  l ic z n e p rz y ­
b y c ie d n ia  7 b m . o  g o d z  7 .1 5 n a sa lc e w  W ik a rjó w c e .

Z a rz ą d .

— Wąbrzeźno. W a ln e z e b ra n ie P o w ia to w e g o  
K o ła Z w iąz k u In w a lid ó w W o j. R z . P . w  W ą b rz e ź n ie  
o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę 9 s ty c z n ia b . r . o  g o d z . 2 p o  
p o ł. w  lo k a lu  p . K a c z y ń sk ie g o z  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d ­
k ie m  o b ra d :

1 . z a g a je n ie .
2 . o d c z y ta n ie  p ro to k ó łu  z o s ta tn ie g o  z e b ra n ia .
3 . sp ra w o z d a n ie z ro k u  1 9 2 6 k o l. k o l. p rz e w o d n i­

c z ą c e g o  se k re ta rz a i sk a rb n ik a .
4 . U stą p ie n ie s ta re g o  a w y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u .
5 . u d z ie le n ie p o k w ito w a n ia s ta re m u  z a rz ą d o w i
6 . w o ln e g ło sy  i w n io sk i
7 . z a m k n ię c ie .

P rz y  n ie d o s ta te cz n e j i lo śc i c z ło n k ó w  z o s ta n ie  p o  
1 5 m in u to w e j p rz e rw ie z w o ła n e p o n o w n e  z e b ra n ie i b e z ­
w z g lę d n ie z a rz ą d  w y b ra n y .

Z e  w z g lęd u  n a  w a ż n o ść  z e b ra n ia o  l ic z n y  u d z ia ł  
u p ra sza .  Z a rz ą d .

- Wąbrzeźno. B a c zn o ść U rz ę d n ic y ! W  so b o tę  
d n ia 1 5 . s ty cz n ia 1 9 2 7  r o g o d z . 7 -m e j w ie c z o re m  o d b ę ­
d z ie s ię w  h o te lu p o d „ B ia ły m  O rłe m “ w a ln e  z e b ra n ie  
ro c z n e S to w a rz y sz ie n ia U rz ę d n ik ó w P a ń stw ., S a m o rz  
i K o m u n a ln y c h .

P o rz ą d ek  o b ra d :
1 . Z a g a je n ie ,
2. p rz y jm o w a n ie  n o w y c h  c z ło n k ó w .
3 . sp ra w o z d a n ie z c z y n n o śc i z a rz ą d u ,
4 . u d z ie le n ie  p o k w ito w a n ia  u s tęp u ją c em u  z a rz ąd o w i,  
5 . w y b ó r m a rsz a łk a d la p rz e p ro w a d z e n ia w y b o ru  

n o w e g o  z a rz ą d u , i k o m is ji re w iz y jn e j,
6. w o ln e w n io sk i,
7 . k w e stja w y s tą p ie n ia z O k rę g o w e g o  Z w ią zk u ,
8 . z a m k n ię c ie ,
U rz ę d n ik ó w  w sz y stk ic h  d y k a ste r ji n a  p o w y ż sz e  z e ­

b ra n ie n a ju p rz e jm ie j i g o rą c o z a p ra sz a .
Z a z a rz ą d :

P rz e w o d n ic z ą c y  S e k re ta rz
D e m b sk i  S ta n is ła w sk i.

— Wąbrzeźno. Walne zebranie. Z je d n o c ze n ia  
Z a w ó d . P o lsk ie g o  o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia  9  b m . 
o g o d z . 4 p o p o ł w  W ik a rjó w c e . N a p o rz ą d k u o b ra d  
w y b ó r z a rz ą d u . Z  p o w o d u b a rd z o  w a ż n y ch sp ra w  u -  
d z ia ł w sz y s tk ic h  k o n iec z n y .  Z a rz ą d .

D ru k ie m  i n a k ład e m  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o ' 4 W ą b rz e ź n o . 
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y Jó z e f K u b ic k i W ą b rz e ź n o .

s ię n a m  u śm ie ch a ła —  je d n a k ż e n a d z ie ja u jrz e ­
n ia w sp a n ia łe g o  w n ę trz a k o śc io ła  p rz e z w y c ię ży ła  
z m ęc z en ie —  i —  z a cz ę liśm y  s ię d ra p a ć  p o d  g ó ­
rę p o  sc h o d a c h . Is to tn ie —  re z u lta ty a ż n a d to  
w y n a g ro d z iły n a m  n a sz e tru d y  —  g d y ż k o śc ió ł  
A re c ie lli (A ra c z e li) , p rz e ro b io n y z e  s ta re j, p o g a ń ­
sk ie j św ią ty n i Jo w isz a  —  (n a jw a żn ie g o  b o g a p o ­
g a ń sk ich rz y m ia n ) is to tn ie z a s łu g u je n a  n a jd o ­
k ła d n ie js z e z w ie d z e n ie . W  k o śc ie le ty m  z n a jd u ­
ją  s ię re lik w ie św . H e le n y  —  m a tk i c e sa rz a  K o n ­
s ta n ty n a W ie lk ie g o , k tó ry  n a d a ł k o śc io ło w i k a ­
to lic k ie m u —  p ra w a k o śc io ła  p a n u ją c e g o —  z n o ­
sz ą c d a w n ą re lig ję p o g a ń sk ą . (S z c z e g ó ło w y  o p is  
k o śc io ła p o d a m y  w  p rz y sz ły c h n u m e rac h .

W  d ro d z e p o w ro tn e j o b e jrz e liśm y  d o k ła d n ie  
o w o s ły n n e F o ru m R o m a n u m  —  c z y li m ie jsc e  
z g ro m a d z e ń lu d o w y c h w d a w n y c h c z a sa c h  —  
O n g iś —  „ F o ru m ” b y ło w łaśc iw ie z w y c z a jn y m  
so b ie ry n k iem  b y d lę c y m  —  je d n a k ż e z b ie g ie m  
la t —  w  m ia rę ro ż ro s iu  R z y m u  —  d a w n y ry n e k  
p rz e m ić n ił ś ię w  n a jw sp a n ia lsz ą d z ie ln ic ę s to lic y  
C e z a ró w  —  k tó rą  d o p ie ro  z w y c ię sk i C h ry s tja n iz m  
o b a lił w  g ru z y ... O b e c n ie z d a w n e g o  p rz e p y c h u  
i w sp a n ia ło śc i —  z o s ta ła je n o ru in a , k tó rą ju ż  
ty lk o w y o b raź n ia n a sz a s tro i w e w sp o m n ie n ia  
d a w n e j, z a m ie rz c h łe j s ław y ? ... —  P a trz ą c n a te 
sm u tn e sz c z ą tk i d a w n e j p o tę g i R z y rtiu  —  r tń m o -  
w o li p rz y c h o d z ą  n a m  n a m y ś l s ło w a  k s , d e  V ille : 
—  „ K ap ito l—  ru in y ! F o ru m  R o m an u m  —  ru in y ! .. 
A  n a d  te rn  w sz y s tk ie m  —  k rz y ż e ... k rz y ż e ... k rz y ­
ż e ! ” —  W id o m a  p o tę g a Im ie n ia C h ry stu sa ! ...

(C iąg  d a lszy  n a s tąp i.)



H O T E L  I R E S T A U R A C J A ONMLKJIHGFEDCBA 
pod  

„BIAŁYM ORŁEM”, Wąbrteżiw 
w laśc.: F r . S z y m a ń sk i

p —  S p is p o tr a w  a la carte

Sznycel a la O rzeł....................................... l»50
Sznycel a la H olstein  ................................... 2,00
Parów ki z kapustą ...................................... 0,80
Polędw ica z jarzynką ..............................1,75
R um sztyk z ogórkiem ............................... 1,50
B efsztyk siekany ........................................ 1 50
B efsztyk a la tatar.............................  1,40
Flaki po królewiecka ................................. 1,00
W ątróbka z cebulką ..................................1,35
Zrazy w ęgierskie .........................................1,60
G ęś pieczona z kapustą . . . .................1,75
K aczka pieczona z kapustą ...................... 1,75
K ura w  rosole ............................................ 1,80
K ura pieczona ............................................ 1,80
Łosoś po rusku ............................................ 5,00
Szczupak pieczony ..................................... 1,70
Lin duszony z jarzynką ........  2,00
N oga w ieprzow a...................* ................... 1,35
K otlet z kapustą ...........................................1,30
Sznycel w iedeński ..................................... 1,60
Jajecznica z  szynką ..................................... 1,50
O m let z ow ocam i........................................ 1,75
N aleśnik . . . .............................................. 1,25
C hłopskie jedaenie ..................................... 1,25
B uljon 35 gr. z jajkiem .............................. 0,50
Zupa pom idorow a . ................................. 0,60
Zupa po chłopsku .........................  0,60
B arszcz ....................................................... 0,30
K om pot .........................................................0,60
Zając w śm ietanie ..................................... 3,00

T w o r z ą c a s ię  

orkiestra 
d ę ta  I  sm y c z k o w a  
poszukuje zdolnych  i m uzykalnych  uczni 
do lat 17.

Zgłoszenia piśm ienne lub osobiste  
w kanc. orkiestry, która na razie znaj­
duje się w dom u p. M akow skiego ulica 

K ościuszki.

Przetarg przymusmoy
D n ia  1 1 s ty c z n ia 1 9 2 7  r . o  g o d z i­

n ie 1 0 -te j p r z e d  p o i. sprzedawać będę  
najw ięcej dającem u za natychm iastow ą  
zapłatę gotów ką u x  S t . B o r u c z y ń sk ie -  
g o  w  P łu ż n ic y

k r o w ą , m a c io r ą z 7  p r o ­
s ia k a m i i ż n iw ia r k ą

G łóveievski, K o m o r n ik  sa d o w y , W ą b n e ź n o .

M a tu r z y s tk a
poszukuje lekcji lub ko ­

repetycji.

Łaskaw e zgłoszenia  
proszę  kierow ać  do  eksp. 
„Głosu W ąbrzeskiego4 * 

dla „M aturzystki"

K u p ię

s ta y m O T O R  

elektryczny 220  volt 

A . L e tk i, W ąbrzeźno 
H allera 6.

2  p o k o je  
x Mcehnią 

zaraz do w ydzierża ­
w ienia. W iadom ość 

w adm inistracji
„G łosu W ąbrzesk.“

■■  C z y ta jc ie  „ G lo s W ą b r z e sk i"  ■■■

Z r e d u k o w a n y  u r z ę ­
d n ik  ż o n a ty  p o sz u je  

p o sa d y

Stangreta  
dobrze poleconego z  
zacięźnikam i przyj- 
m ie od 1. 4. 1927 r.

d o z o r c y  
lu b  d o  h o te lu ja k o  

p o r tje r
m aj. S ta r y  Z ie le ń i poczta  M iejscow ość  obojętna  
Zieleń pow . w ąbrzeski.

Wiad oni.»a dnr snstra cii
■■■■■in iiłc s ii  W a ta k ic o " .

N iniejszem  m am  zaszczyt Sza­
now nej publiczności m iasta W ą­
brzeźna i okolicy zakom unikow ać,  
iź otw orzyłem sk ła d

tolonialDy-ddiiatey
Staraniem  m ojem będzie Szan. 

klientelę, jaknajsum ienniej i rzetel­
nie obsłużyć, zarazem zaopatrzyć  
w e w szelkie w zakres w chodzące 
artykuły.
Prosząc o łaskawe poparcie m ego przed ­
siębiorstw a kreślę się z pow ażaniem

B o n ifa c y P iła t  
S k ła d to w a r ó w k o lo n ia ln y c h i d e lik a te só w  

W ą b r ze ź n o  —  R ynek 17.

U n ie w a ż a śa m
skradzioną książkę  

w ojskow ą w ydaną  

przez P.K .U . K utno

J ó z e f W o ź a ia k

O rzechów ko

Rozpowszechniffjeie

,Gios Wąbrzeski4

S p is sk ła d ó w , p r z e d s ię b io r s tw  i w a r sz ta tó w
w Wąbrzeźnie, Kowalewie i Golubiu.

P o n iż e j w y sz c z e g ó ln io n e f ir m y  g o r ą c o  p o le c a m y  u w a d z e  n a sz y c h  C z y te ln ik ó w  i P r z y ja c ió ł p r z y r o b ie n iu z a k u p ó w .

WĄBRZEŹNO
Drogerje Kuśnierstwo Wytw. soków

K . G łow acki
C e n tr a ln a  D r o g e r ja  

R ynek
Tel. 166 Tel. 166

poleca:

M ydła, św iece, oli­

w y i sm ary  do  m a­

szyn —  farby, la­

kiery i pędzle

S. RiidzimińsKi K
K u śn ie r z

K olejowa 71. 
W ytwórnia  czapek  
szkolnych, cyw il­

nych, kapeluszy, 
dziecinnych i t. p 
w ykonuje w szelkie  

zam ów ienia na  
futra i w szelkie  re- u  

paracje fachowo, n  
tanio  i sum iennie.

K
Wytwórnia snkó<

p o le e *  p p . r e sta u r a ­
to r o m  i o b e rż y s to m  

r ó ż n e so k i ja k :

m a lin o w y , w iśn io w y , m a -  

z a n k o w y , c y try n o w y  m ió d  

s ta r o p o lsk i, p o u cz b u r *  

g u n c k io r a z  w sze lk ie  k r o p  

k i p o  c e n a c h k o u k u r e n c .

P R Z Y B Y L S K I
g ł. d w o r z e c

O g ło sz e n ie  
ta k ie  

kosztuje w abona­

m encie m iesięczn.

8 zł.

KOWALEWO
Dróg erje________
* * * * » # * * * * * # * * # *  
t Drogerja i Perfumeria I 
* L . D m o w sk i *  
5 A owslew o —  R ynek 10 *  
♦ - - -- - -- - -- - -- - -- - -  ♦
♦ W ielki w ybór per- *  
J fum , m ydeł, farb, *  
# lakierów i oliw  do *  
*  m aszyn  *

♦ C eny  #
♦ konkurencyjne  *
♦ Św iece. —  C ukry. *

♦ M aterjały  apteczne *  

«*#*#*#**#***##*

Towarowe domy

Skład Materiałów Blawatnych, konfekcji i galanterii
Rmek 6. K . G ló w e z e w sk i, K o w a le w o  Tei. wi

N ajwiększy na okolicę w ybór m aterjałów  m ęskich i dam skich, dziecięcych gotow ych ubrań, bielizny i trykotaży  

kołder, jedw abi itp . Specjalność: m aterjały i artykuły m ęskie.

C e n y  n s j  n iż sz o  P ie r w sz o r z ę d n y  to w a r  O lb r z y m ^  w y b ó r .

GOLUB
Fryzjerzy 

■■■■■ h

P o le c a m  sw ó j  

zattal fryziersti 
nstnga wcorowa 
ceny pr'ystepne 

W K u ź m iń sk i  
G o lu b

Wypo>y««anfe 

peruk teatralnych  
i charakteryzacja.

Drogerje

„owa Drogerja 
i skład kolonialny  

E . D m o w sk i i S -k a  

G olub —  R ynek 15 

P o le ca m y d ła , p e r fu ­
m y , fa rb y , la k ie ry , o -  
l iw y d o m a sz y n  o r a z  
w sze lk ie  a r ty k u ły sp o -  

ż y w ez o -k o lo n ia ln e  
W y b ó r  n a d zw y c z a jn y  
C e n y k o n k u re n cy jn e .  
Ś w ie c e -  C u k r y -  M a te r ­

ja ły  a p te cz n e ,


